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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
OSO­BY
CZEŚNIK RAP­TU­SIE­WICZ
 KLA­RA, jego sy­no­wi­ca
 RE­JENT MIL­CZEK
 WACŁAW, syn Re­jen­ta
 POD­STO­LI­NA
 PAP­KIN
 DYN­DAL­SKI, mar­szałek
 ŚMI­GAL­SKI, dwo­rza­nin Cześnika
 PEREŁKA, kuch­mistrz
 Mu­la­rze, haj­du­ki, pa­chołki etc.
 (SCE­NA na wsi)
 (Nie masz nic tak złego, żeby się
 na do­bre nie przy­dało. Bywa z węża
 dry­ja­kiew, złe często do­bre­mu oka­zyją daje.)
AKT I
(Pokój w zam­ku Cześnika, drzwi na pra­wo, lewo i w środ­ku, stoły, krzesła etc., gi­ta­ra an­giel­ska na ścia­nie.)
 SCE­NA PIERW­SZA 
CZEŚNIK, DYN­DAL­SKI
 (Cześnik w białym żupa­nie, bez pasa i w szlaf­my­cy sie­dzi przy sto­le po pra­wej od ak­torów stro­nie, oku­la­ry na no­sie, czy­ta pa­pie­ry – za stołem, trochę w głębi, stoi Dyn­dal­ski, ręce w tył założone.)
 CZEŚNIK
 (jak­by do sie­bie)
 Piękne do­bra w każdym względzie –
 Lasy – gle­ba wyśmie­ni­ta –
 Dobrą żoną pew­nie będzie –
 Co za czyn­sze! – To ko­bi­ta!…
 Trzy fol­war­ki!
 DYN­DAL­SKI
 Miła wdo­wa.
 CZEŚNIK
 Ar­cy­miła, ani słowa.
 (kładzie pa­pie­ry)
 Cóż, po­lew­ki dziś nie da­cie?
 (Dyn­dal­ski wy­cho­dzi.)
 Długoż na czczo będę cze­kać?
 (po krótkim mil­cze­niu)
 Nie – nie trze­ba rze­czy zwle­kać –
 (Dyn­dal­ski, spo­tkaw­szy we drzwiach haj­du­ka niosącego na tacy wazkę, ta­lerz, chleb itd., od­bie­ra od nie­go i wra­ca, zawiązuje ser­wetę pod szyję Cześni­ko­wi, po­tem po­da­je ta­lerz z po­lewką, co wszyst­ko nie ta­mu­je roz­mo­wy.)
 CZEŚNIK
 Qua opie­kun i qua krew­ny,
 Miałbym z Klarą suk­ces pew­ny;
 Ale Kla­ra młoda, płocha,
 Cho­ciaż dzi­siaj i po­ko­cha,
 Któż za ju­tro mi zaręczy!
 DYN­DAL­SKI
 (na­bie­rając na ta­lerz)
 Nikt ro­zum­ny, jaśnie pa­nie,
 Rzecz to śli­ska.
 CZEŚNIK
 (ob­ra­cając się ku nie­mu)
 Tu sęk właśnie!
 Na toż bym się, mo­cium pa­nie,
 Ka­wa­ler­stwa dziś wy­rze­kał,
 (ude­rzając w stół)
 By kto… niech go pio­run trzaśnie!
 Długo będzie na to cze­kał.
 (po krótkim mil­cze­niu, biorąc ta­lerz)
 Ma do­cho­dy wpraw­dzie znacz­ne –
 Pod­sto­li­na ma znacz­niej­sze;
 Z wdówką za­tem działać za­cznę.
 (po krótkim mil­cze­niu)
 Bawi z nami – w domu Kla­ry,
 Bo krew­niacz­ka jej da­le­ka,
 Ale mnie się wszyst­ko zda­je…
 DYN­DAL­SKI
 Ona cze­goś więcej cze­ka.
 CZEŚNIK
 (par­skając śmie­chem)
 Ona cze­goś… więcej… cze­ka…
 A bo­dajże się, Dyn­da­lu,
 Z tym kon­cep­tem! – Cze­goś cze­ka!
 (śmie­je się)
 Tfy!… jakżem się uśmiał szcze­rze!
 Cze­ka! – bar­dzo temu wierzę.
 (jedząc i po krótkiej chwi­li)
 Jesz­czeć młoda jest i ona,
 Ależ wdo­wa – doświad­czo­na –
 Zna pro­porcją, mo­cium pa­nie,
 I nie każe fir­cy­ko­wać,
 Po ku­li­kach ba­lan­so­wać.
 (po krótkiej chwi­li)
 No – nie se­kret, żem niemłody,
 Alem także i nie­sta­ry.
 Co?
 DYN­DAL­SKI
 (nie­ko­niecz­nie przy­stając)
 Tać…
 CZEŚNIK
 (urażony)
 Możeś młod­szy?
 DYN­DAL­SKI
 Mia­ry
 Z mego wie­ku…
 CZEŚNIK
 (kończąc roz­mowę)
 Dam do­wo­dy.
 (Chwi­la mil­cze­nia.)
 DYN­DAL­SKI
 (skro­biąc się poza uszy)
 Tyl­ko że to, jaśnie pa­nie –
 CZEŚNIK
 Hę?
 DYN­DAL­SKI
 W małżeńskim ciężko sta­nie:
 Pan zaś, mówiąc między nami,
 Masz pe­dogrę.
 CZEŚNIK
 (nie­kon­tent)
 Ej, cza­sa­mi.
 DYN­DAL­SKI
 Kurcz żołądka.
 CZEŚNIK
 Po prze­pi­ciu.
 DYN­DAL­SKI
 Ru­ma­ty­zmy ja­kieś łupią.
 CZEŚNIK
 (znie­cier­pli­wio­ny)
 Ot, co po­wiesz, wszyst­ko głupio.
 Ten man­ka­ment nic nie zna­czy:
 Wszak i u niej, co w ukry­ciu,
 Bóg to tyl­ko wie­dzieć ra­czy;
 I nikt pew­nie się nie spy­ta,
 Byle tyl­ko w dal­szym życiu
 Mie­dzy nami była kwi­ta.
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